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O MORALNYCH USPOSOBIENIACH POLSKICH EMIGRANTÓW * .

(A rtyku ł pienuszyj.

Kiedy porównywam dzisiejsze usposobienia religijne 
polskiej Emigracyi z temi jakie miała w początkach, zmia­
na k tórą  postrzegam napełnia serce me radością, i każe 
dobrze wróżyć o przyszłości.  E m igranc i,  po największej 
części,  opuścili kra j yv  wieku młodzieńczym. Młodzież zaś 
polska udawała n iere lig ijną , mówię udawała ty lko, bo 
z tego co dziś widzę przekonywam się, że ten kto w dzie­
ciństwie odebrał religijne wychowanie, w czyje serce raz 
religia była wpojona , ten nigdy nie potrafi pozbyć się 
zupełnie wszystkich jej prawd i wrażeń; przytłumi je 
w swem łonie, przepędzi w części, ale nigdy nie wyruguje 
zupełnie, i z czasem, kiedy rozum i rozwaga wezmą górę 
nad namiętnościami i płochością , kiedy nieszczęścia do­
tkną ,  zawiodą nadzieje, o wtedy zwolna i nieznacznie re ­
ligia zaczyna powracać : przychodzi cierpiącemu w pomoc, 
leje leczący balsam w zbolałe serce, tuli do tkliwego łona, 
i tein więcej miłych udziela pociech, że n ik t mu podo­
bnych nie udzielał. On zaś co został chwilowo zbłąkany 
przez namiętności , płocliość i błędne n a u k i , z t e i n  wię­
kszą ufnością rzuca się w objęcia re i ig i i , im większego do­
znał zawodu ze s trony ludzi i losow ; wita ją  radośnie jak  
odzyskanego przyjaciela i na jej łonie znajduje o tuchę ,  
której napróżno szukał gdzieindziej.

Cokolwiek bądź, czy Emigranci polscy byli niereligijny- 
nu z przekonania, czy przez obojętność, przez płochość i 
b rak  zastanowienia się , za przybyciem do F rancy  i s tan  
ten ich umysłu i duszy pogorszył się , doszedł do osta te­
czności przez ściślejsze łączenie się z ludźmi usposobień 
antyreligijnych , bo ci zdawali się najwięcej sprzyjać 
naszej sprawie. Fu ich czekały nauki ateizmu ; tu na ro­
dzinnej ziemi filozofii XVIII wieku, duchowość, re l ig ia ,  
musiały ustąpić miejsca bezreligii,  m aterya l izm ow i, któ­
rego ohydna postać błąkała się jak  widmo wśród emigra- 
cyjtiego obozu. Deklamacye i ustawy antyreligijne p ie r­
wszej rewolucyi francuzkiej, niewypowiedzenie przypadały 
do smaku większości E m ig rac y i ; ona je  rozwinęła z prze­
sadą i zapałem na swój sposob . Odtąd byt potępiany przez 
opinią, wyśmiany, kto śmiał mówić o reiigii; otoczony nieu­
fnością kto się nie wyparł zasad swych przodków. Byłyto 
najburzliwsze czasy w życiu einigracyjnem : rzucano s ię ,  
gadano , pisano wiele, a te mowy i pisma byty nacecho.

* Reilakcya o trzym ała ten  a rty k u ł od swojego K orrespondcn tn  z P o itie rs .
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wane przerażającym m a te r ia l izm em , zawierały straszne 
nauki. Gadano i pisano o miłości braterskiej,  o miłości 
bliźniego, a na każdej karcie  czuć było zapach krwi b r a ­
tniej ; głoszono odnowienie ludzkości, odbudowanie P o l­
ski , a trup  naprzód wzrok twój uderzał.  I trw ał stan ten 
czas długi : pisma, ustawy, manifesta z tej epoki nacecho­
wane są temi piekielnemi doktrynami.

W tedv to właśnie powstała była wśród Emigracyi szkoła 
z najzgubniejszemi p ry n cy p ia m i, szkoła Manifestu Tow. 
Dem. Pol. Ja k o  córka szkoły X VIII wieku, miała-jej zasa­
dy, a najgłówniejszą była ta ,  aby przekładać to co jest 
pożyteczne, nad to co jes t moralne, co jes t piękne. N adto ,  
utworzono dwie moralności : jedną p ryw atna dla indywi­
duów, drugą polityczną dla społeczeństw, dla polityki.  J e ­
żeli ten podział nie był wyraźnie zformutowany w ustawie 
jako punkt wiary T ow arzystw a , to się przebijał w i«^n 
pismach, a nadewszystko w jego czynach. Bo kiedwlśądy 
bratnie ścigały surowo wszelkie niemoralne prywajtup po­
stępowanie członków, to niemoralność politycziihr jbyła 
środkiem do walczenia przeciwników. Przyjęto  za*
dło : nie zważać na środki a iść do celu. To też wl .....
środki były dobre : a nadewszystko zła wiara, kłamslwy 
Zdaje się że sławna maxyma W oltera  : M entons tonjourf'. 
m entons , i l  en restera qaclque chose , przeszła była W' sy­
stem polityczny członków i władzy Tow. Dem. Polskiego.

Wówczas , kiedy wypowiedziano wojnę reiigii chrześci- 
ańsk ie j, a mianowicie reiigii ojców , rozprawiano seryo o 
moralności, — o moralności społecznej; niebaczni! jakby 
moralność mogła być bez reiigii. P rzebieżmy h is to r ią  
narodów , a ujrzymy jaka  była moralność praw i zwycza­
jów nieopartyeh na moralności reiigii,  lub tych których 
moralność była opartą  na reiigii fałszywej. Mówiono że 
moralność wystarczy za re l ig ia ;  lecz jaka moralność? 
chińska, gdzie wolno rodzicom dusić albo topić nowonaro­
dzone lub niepotrzebne dzieci ? nie ; indyjska , gdzie obo­
wiązkiem jest żony iść na stos pożerający ciało zmarłego 
męża? nie; dzik ich ,  gdzie wolno zabijać, a nawet pożerać 
wojennych jeńców? jeszcze nie : te zwyczaje b a rb a rz y ń ­
skie są przeciwne moralności i zwyczajom europejskich 
ludów; a więc bezwątpienia moralność ch rześc iańska , 
którą zrodziła religia Chrystusa. Jakaż konsekw eneya , 
przyjmować skutki a odrzucać przyczynę? —  a zatem te 
wszystkie deklamacye przeciw reiigii były  czcze i bezza­
sadne. Em igracya,  dziecko wypieszczone na łonie chrze- 
ściaiiskiego Kościoła, miała wszystkie zwyczaje swej Bos­
kiej reiigii ; pomimo wszelkiej politycznej swawoli, k aż ­
dy krok  okazywał jej wychowanie i nauki z dzieciństwa 
nabyte. Z jaką roskoszą , a razein z jaką boleścią każdy
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Emigrant przypominał sobie obrządki, zwyczaje zacho­
wywane w jego familii w czasie świąt uroczystych ; jak mu 
słodko było przenosić się myślą w te czasy kiedy on ich 
był uczestnikiem; jak nawet tu,na obcej ziemi, wśród innych 
zwyczajów , starał się jakim bądź sposobem uświęcić tę 
miłą sercu jego pamiątkę 1 N ie , religia zanadto nierozłą­
cznie jest wmięszana w życie P olaka, by tak łatwo mógł
0 niej zapomnieć. To też w życiu prywatnem , gdzie 
obce nauki mniejszy m iały przystęp, widziano Emigranta 
zupełnie innym , i ten , co krwawy miał wyraz dla braci 
którym przypisywał nieszczęścia ojczyzny, ten który 
przez manifesta okropną zapowiadał przyszłość dla szla­
chty , w prywatnem życiu był łagodny, gościnny dla wszy­
stkich, dzielący się ostatkiem z bratem jakiejkolwiek opi- 
nii; a co w iększa, we wszystkich jego pry walnych postęp, 
kach widziano polskiego szlachcica. Pomimo wszelkiego 
rozprzężenia, pomimo nędzy wygnania, pomimo wypowie­
dzianą wojnę religii, moralność religijna zachowała się 
w całej swej czystości wśród Em igracyi, i w ogólności, 
prócz niektórych wyjątków, życie Emigrantów było ciągle 
m oralne, wzorowe, czemu tyle razy rząd francuzki od­
dał chlubne świadectwo zparlamentarskiej trybuny.

Po wrzawach, nastała była chwila zaw ieszenia, niepe­
wności —  ustały deklamacye przeciw religii , i materya- 
lizm skrył się za dość przezroczystą zasłonę , czekając 
rozstrzygnienia. Emigracya była podobna do zbłąkanego 
podróżnego, który zatrzymawszy się nagle, naradza się 
z sobą : czy ma iść dalej niepewną drogą, czy się cofnąć 
wstecz i wrócić na ubity wiekami gościniec. Wypadek był 
niewątpliwy, ho Opatrzność czuwa nad zbłąkanymi. Odtąd 
zwrot ku duchowości był widoczny. Zrazu zaczęto z nie­
śmiałością przebąkiwać o Bogu, o religii, później bez boja- 
ź m  i c o ra z  śm ie le j,  i d z iś  je s te ś m y  n a  d ro d z e  p e łn e j r e a k c y i.

Lecz, sainejże sobie winna Emigracya to przeobrażenie? 
wątpię. B yły usposobienia, ale popęd był nadany z ze­
wnątrz. Naród, który od tak dawna przodkuje św iatu, 
któremu Polacy winni byli doktryny m ateryalizm u, dał 
im przykład zwrotn na drogę szlachetniejszą , i jako do- 
świadczeńszy, jako przesycony naukami które wlewaja 
w serce człowieka zwątpienie , rospacz , lub zostawiają 
w niem okropną czczość, pierwszy je opuścił i zaczął gło­
sić in ne, godniejsze jego przedmioty.

Jakoż niedopiero najznakomitsi pisarze francuzcy : fi­
lozofowie, poeci, literaci, zwrócili się ku duchowi, i kiedy 
trancuzka filozofia XVIII w ieku, oparta wyłącznie na ma- 
teryalizm ie, odbijała się jeszcze glośnem echem wśród in­
nych narodów, we Francyi była już wzgardzoną, zapom­
nianą przez wszystko co myśli i czuje przeznaczenie cz ło ­
wieka w yższe, od przeznaczenia nierozumnych organi­
cznych stworzeń z któremi inateryaliśei go równają. 
W prawdzie pospólstwo francuzkie (pospólstwem tunienazy- 
wam tego co jest ubogie, lecz to co jest pospolite umysłem
1 uczuciem), tę część mianowicie która odeszła od prostoty 
wiejskiej, a niedosięgnęła wyższego oświecenia, w ogólności 
ludność miejska : kupcy, rzemieślnicy, m łodzież, ludzie 
niedouczeni, to wszystko tarzało się i tarza się jeszcze w ka­
łuży materyalizmu i bezreligii; ale to było konieczne na­
stępstwo, konieczne odbicie się doktryn powszechnie gło­
szonych : i dziś, kiedy są opowiadane inne, innych następstw

spodziewać się należy, choć nie odrazu i zwolna. I tak sic 
zwykle dzieje, nietylko w świecie moralnym ale i fizy­
czny m ; łio kiedy góry oświecają już promienie wschodzą­
cego słońca, pagórki jeszcze noc pokrywa. Nanieszczę- 
śc ie , Emigracya przez swe położenie znalazła sic w sto­
sunkach z temi w ciemnościach pogrąźonemi m nssam i, 
uległa ich mowom i przykładowi, ile że jakeśmy już wy­
żej wskazali, była ku temu usposobioną.

W szakże byli wśród niej ludzie którzy od początku pra- 
wie uczuli pochód wieku , widzieli reakcyą i o niój ostrze­
gali wspóltułaczy, ale nie byli zrozum iani: szydzono 
z nich , nie szczędzono przezwisk , aż się nareszcie po­
strzeżono kto był w błędzie. Prawda wzięła górę nad fał­
szem , duch nad m ateryą, i dziś wszystko co jest wyższe 
oświeceniem lub uczuciem , wstydzi się materyalizmu. 
Zwrót był w zględnie naglejszy niż mass francuzkich, bo też 
religia w Polszczę nie była jeszcze nigdy zastąpiona prze­
pisami ateistów , ani cześć prawdziwego Boga , czcią bo­
gini Rozum u.

Jesteśmy mówię na drodze reakcyi, ale nie na drodze 
religii ; duchowość pokonała materyalizm, ale jeszcze go 
nie zwyciężyła zupełnie. Lecz w każdej ciężkiej chorobie 
najtrudniej otrzymać przesilenie, potem zdrowie zwolna 
wróci. Nawrócenie ku duchowości postępuje p ow oli, za 
każdym krokiem próbują gruntu , śledzą systema filozo­
ficzne, przeglądają religie nim trafią na prawdziwą, na 
religią ich ojców, której najwięcej niedowierzają, a która 
jedna tylko może doprowadzić ludzkość do jej przezna­
czenia i zaspokoić szlachetne żądze człowieka.

__________  l i -  c- P-)
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STATYSTYKA RZĄ D OW A  KRÓLESTWA r O L S K I E G ę .

W y c ią g  r a p o r tu  , z k tó rego  w y b ra l i ś m y  g łów nie jsz e  w iado­
mości s ta ty s tyczne  o k ró les tw ie  po lsk iem  * ,  je s t  z a p e w n e  [tylko 
j e d n ą  s t r o n ą ,  i to jeszcze  nie  z u p e łn ie  szczerze o g ło sz o n ą ,  d o n ie ­
sień u c z y n io n y c h  przez n a m ie s tn ik a  ca ro w i .  W szak że  zas tan aw ia ­
jąc  się n ad  lemi sz czegó łam i,  m o ż n a  w ie le  dostrzedz  i w iele  d o ­
m yśl ić  się w z g lę d e m  is to tnego  s t a n u  kró les tw a .

T rz e b a  m ieć  n ap rzód  na u w a d z e ,  d o  czego rząd w ty m  k ra ju  
d ąży ,  a p o te m  z u r z ę d o w y c h  p o d a ń  w n o s ić  ja k  m u  sie u d a je ;  i 
j ak iem i p ozo ram i ro b o tę  sw o ją  o s ła n ia  p rzed  o czym a "i św ia ta  i 
s a m y ch że  k r a jo w c ó w .

W y n a ro d a w ia ć  Po lsk ę ,  a E u ro p ie  i P o lakom  d o w o d z ić ,  że  to 
j e s t  z ich d o b re m  : oto m e to d a  polityki ross> j s k i e j ; do  niej n a k r ę ­
cony  w yciąg  z r a p o r tu  n a m ie s tn ik a .  J e d n a k ,  m im o  w szelkie  u s i ­
ło w a n ia ,  jak że  rezu l ta ta  o k az y w a n e  w  cyfrach są m a łe !  P rz y b y te k  
w d ro g ach  i k a n a ł a c h ,  w zro s t  p r z e m y s łu  i h a n d l u ,  s ta n  b a n k u  i 
d o ch o d ó w  p a ń s tw a ,  kap i ta ły  s tow arzyszeń  i korzyści  zak ładów  
p u b l i c z n y c h ,  n ie  p rz e d s ta w u ją  nic  p o m y śln eg o .  Rząd w wie lu  
m ie jscach  m usi  w y z n a ć ,  że p rzed  ro k iem  1 8 3 0  by ło  lep ie j .  W y l i ­
czając g m a c h y  k tó rem i m iasto  p rzyozdobi ł ,  n ie  śm ia ł  w sp o m n ie ć  
o cytadeli ,  skończy ł  r a c h u n e k .n a  ce rkw i g reck ie j  i p o m n ik u  dla  
w ie rn y c h  m o n a rsz e  po leg łych  w n o c y  l i s to p a d o w e j ; d a jąc  o b ra z  
m o ra ln o śc i  przez p o ró w n a n ie  liczby s p ra w  k ry m in a ln y c h  w  r ó ż ­
n ych  la tach ,  w z ro s t  je j  l u b  zm n ie jsz a n ie  się odnosi  do z d a rz e ń

* Patrz N. 56. sir, 226. i N- 61 »‘r-
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u ro d z a ju  a lbo  p o su c h y  i za lew ów  ; c h lu b iąc  się opieką  dla  in- 
s t rukcy i  pub l iczne j ,  n ic  m oże  in n e g o  dobro d z ie js tw a  w y m ie n ić ,  
p rócz  ś rodków  p rz e d s ię w z ię ty c h  do  u ła tw ie n ia  nauk i  ję z y k a  ros- 
sy jsk iego ,  IN'a kon iec  pokazuje w l iczbach  w y p a d e k  czynności  he- 
r o l d y i ,  w y p a d e k  godzien  u w ag i  i o d k ry w a ją c y  s t raszne  w id o k i ,  
jeśli  kto zna coto j e s t  ta  czynność ,  jak i  jej  cel i jaki sposób dzia­
łan ia .

K ró les tw o  po lsk ie ,  u lega teraz  tej operacyi  sys tem u  rossyj-  
s k ic g o ,  jakiej  p ro w in c y e  za l łu g iem  d o św ia d c z a ły  przed ro k iem  
1 8 3 0 ly in .  J e d n a k i  w tein tryl) , j e d n a k a  kolej p o s t ę p o w a n i a ; 
różne  tylko n ieco  zaw a dy ,  różny  s to p ień  żyw io łów  o d p o ro y ę h .  
Rzecz ta za s łu g iw a ła b y  na  p i lny  i ż a d n e m  u p rz e d z e n ie m  nie* 
ć m io n y  ro zb io r ;  bo Lu chodzi  nie  o ja k ą  em u la e y ą  m iędzy  częścia­
m i Po lsk i ,  ale o wykrycie  z d ośw iadczen ia  j e d n e j  części ,  czego 
w  d rug ie j  lękać  s i ę ,  co za n iebezp ieczne  m ieć  na leży .  N ie  m o ­
gąc  tej m a te ry i  rozb ie ra ć  szeroko ,  o g ra n ic z y m y  się tylko do  kilku 
ogó lnych  u w a g .

B ylo to  i jes t  u n iek tó rych  u p rz e d z e n ie m ,  że k ró les tw o k o n ­
g r e s o w e , przez sw o ją  k o n s ty tu cy ą  , przez sw o ją  ad m is t racy jn o ś ć  
i p rz e m y s lo w o ś ć ,  u czy n i ło  wiciki  p os tę p  w śród  in n y ch  dzielnic 
ro ze b ra n e g o  k r a ju  ; że  p ro w in c y e  Z ab u żań sk ie  szczególniej  p ozo ­
s ta ły  da leko  i z a t r z y m a ły  wiele s t a ry c h  p r z e s ą d ó w .  T y m c zasem  
m o żn a  dziś ł a tw o  widzieć jak  n iek tó re  z ła m a n ia  s ta rych  form 
i p rzesądów  po lsk ich ,  zw an e  n a b y tk ie m  cywilizacyi w k ró les tw ie ,  
u p rz ą tn ę ły  d ro g ę  m o sk iew czy zn ie .

Niech to n a m  n ie  będzie  p o czy tan e  za sku tek  jakiejkolwiek  
s t ro n n icze j  o p in i i ,  a lbo  zac ieśn ionych  w y o b ra ż e ń  , gdy  zw ró c i ­
m y  oko p r a w ie  w y łą c z n ie  na  sz lach tę .  M ó w im y  o faktach p r z e ­
sz łych i o b e c n y c h ,  nie  o teo ryach  i życzen iach  na przyszłość .  
T ak  w L i tw ie  jak  w kró les tw ie ,  p ie rw sz y m  p rzed m io tem  d z ia ła ­
nia ro ssy jsk irgo  b y ła  i je s t  sz lachta .  J ą  w y n a r o d o w ić  i przy w ią . 
zać do  sieb ie ,  a lbo  w ycieńczyć i zniszczyć, to zawsze sob ie  rząd 
z a k ła d a ł .  P ie rw szy  z tycłi w idoków  zna jd o w a ł  o p o r  w p ro w in -  
cyach  g łó w n ie  dla  tej p r zy czy n y ,  że osta tk i s taropolskie j  organ i-  
zacyi i odw iecznego  sp o so b u  życia  p r z e c in a ły  s tyczność m iędzy  
szlachlii,  a c a ł ą  m a c h in ą  rząd o w ą .  O b y w ate le  z a m k n ę l i '  się 
w  sw oich  g o sp o d a rs tw ach  w ie jsk ich  i w u rz ę d a c h  w y b o ro w y c h .  
I n te re s a  p r z e m y s łu  tak za w is łe  od s to s u n k ó w  po l i tycznych ,  i 
u r z ę d o w a n ie  na posa d ach  z rąk  r ząd u  d a w a n y c h ,  tak wiążące 
cz łow ieka do w ła d z y ,  n ie  w y w ie ra ły  tam  sw ego  w p ł y w u .  P o zo ­
s ta w a ł  w ięc  tylko d ru g i  środek sys tem ow i ro ssy jsk iem u ,  śc ieśniać 
zak res  ich pub l iczn eg o  życia, ubożyć p rzez  od jęc ie  wszelkiej 
op iek i  ro ln ic tw u ,  zm nie jszać  n u m e ry c z n ie  za po m o cą  n ak aza n y ch  
w y w o d ó w  w  hero ld y i .

W  kró les tw ie  inaczej .  S ys tem  m osk iew sk i  ze sw o im  z am ia rem  
w y n aro d o w ien ia  sta jąc  na w ie rz c h o łk u  organ izacy i  a d m in i s t r a c y j ­
n e j ,  znalaz ł  j u z  tu  m n ó s tw o  pasem  pry  w alnego  in te re su  zw iąza­
n ych  j e d n y m  w ę z łe m ,  k tó ry  od razu wziął  w  rę k ę .  W szyscy sp e ­
k u la n c i ,  wszyscy u rzęd n icy  na  posa d a c h , 'w s z y sc y  b iura l iśc i ,  m u ­
szą s to p n iam i  p o d d a w a ć  się jego  w y m a g a n io m ,  a lbo  uczynić 
wie lką  ofiarę ,  z rzec się s » e g o  p r z e m y s łu ,  sw ego sposobu  do 
życia ,  swoje j k a ry e ry .  W y m a g a n ia  te m usza  iść coraz  bardzie j  
s z ybk im  k rok iem  az do  osta tecznego  kresu  d o  w y b o ru  n iew ą t-  
p l iw eg o  m iędzy  uczuciem  uczciwości  i p a t ry o ty z m u ,  a o d d a n ie m  
Się e go izm ow i i ca ro w i .  T rzeba  d o b rze  to znać  że  tu ś rodka 
m em asz ,  że w  p e w n e j  m ierze  z a t rzy m ać  się n ie  u d a  s ie ,  nie  
m o ż n a .  1 v

Z a s t o s u jm y  to n a p rz y k ła d  do jed n e j  ty lko  rzeczy widocznej  
le“ ; , d "  P rzy jęc ia  ję z y k a  rossy^skiego. w  L i tw ie  p rzed  r o ­

k iem  I ooU lym  kto uczył się szczerze po r o s s y js k u ?  Dzieci w  szko­
łach  d la  p r o m o c j i  z klassy do  klassy, recy to w a ły  ja k o  tako g ra m -  
m a ty k ę  i ki lka ba jek  a lbo  w y ją tk ó w  z ce ln ie jszych  p isa rzy ,  po

d an y c h  im w p rzyp isach  ; p o te m  każdy  ju ż  uczeń  u n iw e r sy te tu ,  
ze wszystk ich  sw o ich  nauk  g i m n a z ja ln y c h  nap rzó d  z a p o m in a ł  
r o s s y js z c z y z n ę ,  i ta na nic  m u  n ie  by ła  p o t rz e b n a  ; bo w o la ł  
s chnąć  przy  sw oje j  sk ib ie  z i e m i , k ie ro w ać  się jakko lw iek  przy  
o s ta tku  subse l iów  polskiego a u t o r a m e n t u ,  n iżeli  zostać u r z ę d n i ­
k iem  od korony, a lbo  w  kance l la ryach  m osk iew sk o -rzą d o w y ch  
d o s łu g iw a ć  s ię  so w ie ln ik o w s tw a .  N iew iedz ieć  n a w e t  zkąd się n a ­
p e łn ia ły  tc j a s k in ie  pod łośc i  i zdzierstwa ; rzadk i  lam  by ł  P o ­
lak , a rzadszy jeszcze syn  obywatelskiej  , c h o ć b y  najuboższej  
ro d z in y .  P r z e c i w n i e ,  w ia d o m o  żc  w k ró les tw ie  b ió ra  W a rsz a w y  
i m ias t  w ojew ódzk ich  n a p e łn ia ła  m łodz ież  wyższego u sp o s o b ie ­
nia  , e legancka  n a w e t  i należąca do  d o b re g o  to w arzy s tw a  , k tó ­
ra  tą d ro g ą  w ychodzi ła  na z n a k o m ite  u r z ę d y ,  r o b i ła  sob ie  ka- 
rye rę .  Czy ta m łodz ież  na  posadach  p rzynoszących  po kilka ty- 
sięcy z ło tych , zac h w y c o n ą  rozkazem  w yuczen ia  się po rossy jsku  
sine quo n o n ,  p o b r a ł a  d e m is s y e ?  Czy po niej n ie  weszła gene-  
racya m ł o d s z a ?  Czy z n au k ą  języka n ie  p rzy lgn ie  ca ła  ok ro p n a  
a n iezb ęd n a  n ic ino ra iność  u rzęd n iczeg o  sy s tem u  m osk iew sk iego?  
Czy p r z e d a jn o ś ć , ł u p i e z t w o , spod len ie  n a jg łę b s z e  w e w n ą t rz  
dla b lasku  z e w n ę t r z n i e ,  znajdzie  o p o r  w  tych u w ik ła n y c h  d u ­
szach po lsk ich  ? T eg o  n ie  w ie m y ,  a le  się lęk am y  o to bardzo .  
L ę k a m y  się tćm w ięcej  , iż z n a m y  jak i  sz a ł  zby tków  i za b a w  p a ­
n u je  w W a rs z a w ie ;  j a k  ta n ieszczęsna  stolica oko ło  sw oje j  c y ta ­
deli  b rz m i  s a m y m  tylko od g ło se m  k o n c e r tó w  , b a lów  , tea trów -, 
m aska rad  ; jak u w ie r z y ł a  w p rz e m y s ł  i f ilozofią; jak  gon i  za m o ­
dam i ; ja k  czasem w iele  zrazu  pośw ięc ić  m o ż n a  żeby  w  n a jn o ­
wszym fraku ,  w  ż ó ł ty c h  ręk aw iczkach  pokazać  się z tą lu b  ow ą  
w ogrodzie sa sk im  d’une m aniere  fa sh io n a b le  , i t .  d .

Cokolwiek w ię c  w r z ąd o w y ch  d a n ia c h  s ta ty s ty czn y ch  z n a jd u ­
je m y  na  n ieko rzyść  m a te ry a ln y c h  p o w o d z e ń  kró les tw a , cokol­
wiek z m a łe j  l iczby sz lachty  do tąd  za tw ierdzone j  p rzez h e ro ld y ą ,  
pokazu je  n a m —  m a ł o  k o m u  z n a n y — ucisk tego ro d z a ju , • ’ to 
wszystko p r z y jm u je m y  n ie  ze s m u t k i e m ,  a le  z p o c i e c h ą ,  jako  
znak że d ą ż n o ś ć  rossyjska  z n a jd u je  jeszcze  o p ó r  , i n ie  wiele o d ­
nosząc p rzez środki zepsucia  i p o je d n a n ia  , ucieka się d o  ś ro d ­
ków cie in ięz tw a  i zag łady .  T e  o s ta tn ie  są n iezaw o d n ie  m n ie j  
n iebezp ieczne .

SUSKRYPCYA NA POMNIK DLA ś. p. NIEMCEW ICZA.

W in n iś m y  czy te ln ikom  naszym  zdać  s p ra w ę  z now e j  okolicz­
ności k tó ra  szczególnie  in te re su je  su s k ry p to ró w  na p o m n ik  dla 
s .  p .  N iem cew icza .  W iadom o im  j e s t  że  D z ien n ik  N a ro d o w y  
2 9  m aja l b i l  r o k u  o tw o rz y ł  tę s u sk ry p cy ę  w  m yśli  , iż p o ­
m n ik  ten będ z ie  n a r o d o w ą  w łasn o śc ią  , n ie  zaś w y s ta w io n y m  
m o n u m e n te m  przez j a k ie  p r y w a tn e  s to w a rzy szen ie .  W  d n iu  12  
lipca tegoż ro k u  u k a z a ła  się odezw a  d o  Z io m k ó w  p o d p isa n a  
p rzez X ię c ia  C z a r to ry sk ie g o  i u m ieszczona  21 s ie rp n ia ,  w D z ie n ­
niku  N a r o d o w y m ,  z u w a g a m i  j a k ie  n a s t rę c z y ła .  W  tej o d e ­
zwie pow ied z ian o  j e s t : niż T ow arzystw o  U  tera cisie Polskie  p o s ta ­
n o w i ło  ; 1. w znieść  p o m n ik  na g rob ie  J .  U .  N iem cew icz a  w M o n t ­
m o re n c y  ; 2 .  sp iżow e p o p ie rs ie  j e g o  p os taw ić  w sali z g ro m a d z e ń  
sw oich ;-  3 .  opisać  c n o t l iw y  i p e łn y  z as łu g  ż y w o t  je g o .  » N a ­
s tę p n ie  u w ia d a m ia  o w yznaczone j  do  w y j ic łn ie n ia  lej u c h w a ły  
komissyi ,  z łożone j  z cz ło n k ó w  T o w .  J e n e ra ła  K niaz iew icz a ,  K a ­
sz telana P la te ra ,  K a r .  N iem cew icz a ,  A d a m a  M ic k ie w icza ,  S te fa ­
na W i tw ic k ie g o i  C ezarego  P la te r a .  X .  C z a r to ry sk i  ko ń czy  sw oją 
odezwę tem i sł ow y)  że  la kom issya  « d la  zeb ran ia ,  f u n d u sz ó w  na  
w zn ies ien ie  p o m n ik a  i odlania popiersia  w zy w a  w szystk ich  Z io m ­
ków d o  sk ła dk i  w  ty m  celu .  »

Podobna odezw a m usiała w y w o ła ć  i w y w o ła ła  zapytanie zro' 
bione za pośrednictw em  D zien n ik a  N arodow ego  : czy pom nik
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ten ma być wystawiony przez Polaków w ogólności, czy przez 
Towarzystwo Literackie w szczególności za pomocą pewnej licz­
by Ziomków ? Oczywiście że myśl pierwotna suskrypcyi którąś- 
my o tworzyli ,  skrzywioną i ścieśnioną została, i że żadna prywa­
tna komissya jednego z towarzystw Emigracyjnych prawomocną 
nie była do zajmowania się wyłącznie  tym pomnikiem ogólnej 
czci narodowej, lłyli do tego jedynie z na tury  rzeczy powołani 
exekutorowie testamentu jako Polacy i przyjaciele bliżsi niebosz­
czyka, nie zaś jako członkowie Towarzystwa.

Na to zapytanie i oświadczenie Xiąże Czartoryski odpowie­
dział w ośm miesięcy to jest 3go maja ostatniego, następną ode­
zwą do Ziomków :

« Przemawiałem już  jako Prezes Komissyi mającej wznieść 
Pomnik  nieodżałowanej pamięci  J .  U .  Niemcewiczowi, wzy­
wając do składki przez Towarzystwo Literackie Polskie w Paryżu 
otwartej.  Wyobraziciele żałoby narodowej wspóltułacze pospie­
szyli w znacznej liczbie oddać ten hold ostatni cnotom zmarłego. 
Cudzoziemcy n a w e t ,  mianowicie Anglicy, na glos m ę ż a ,  który 
umie czuć każdą chwałę  P o l s k i , boleć nad każdem jej nieszczę­
śc ie m , bogatym datkiem składkę zasilili. Na liście, którą Lord 
Dudley S tua r t  Komissyi z ło ż y ł ,  widzimy wielce znakomite i 
znajome już  Polsce imiona.

Ale pomnik wdzięczności  narodowej przez jak największą 
liczbę rąk winien być wzniesiony ; chcąc przeto wszystkim dosta­
teczny czas zostawić i ogólnemu odpowiadając życzeniu,  termin 
zamknięcia  składki na dzień 3 maja r .  b. naznaczony, w imieniu 
Komissyi Pomnikowej do Igo  lis topada t. r.  p rzedłużam . »

Paryż , 3 maja 1842 .
X .  C Z A R T O R Y S K I .

Xiąże przemówił jako Prezes Komissyi Towarzystwa L ite ­
rackiego i odwołuje  się do uprzedniej odezwy. Utwierdza nas 
więc tedy coraz bardziej w przekonaniu ,  że jego myślą jest 
mieć m o n u m en t  wystawiony przez Towarzystwo Literackie. 
Szczególniejszym zbiegiem okoliczności Komissya pomnikowa 
Towarzystwa Literackiego je s t ,  ale komissarzy prawie niema. 
J e n e ra ł  Kniaziewicz u m ar ł ,  kasztelan P la ter  opuszcza Francyą na 
jakiś czas,  P. Mickiewicz mało się zajmuje czynnością komissyi, 
zapewne dla braku czasu ,  P .  Witwicki opuszcza Paryż ,  P .  Ceza­
ry P la ter  jes t  za granicami Fraucyi od daw na.  Czy nie lepiej tedy 
i stosowniej nie mięszać czynności p ryw atnych  Towarzystwa 
z interesem publicznym,wyższym od wszelkiej opinii politycznej,  
i dać len dowód bezstronności i patryotyzmu którego w tym razie 
na próżno dotąd oczekiwała opinia publiczna.

Nasz obowiązek w tern zwichnięciu pierwszej myśli jest 
wytkn ięty  : będziemy i nadal ofiarowali naszą posługę na zbie­
ranie  suskrypcy i ,  ale upewnimy się czy exekutorowie testamentu 
odpowiedzą celowi na  który złożone zostały u  nas fundusze. 
T rudno  nam przypuścić żebyśmy nieodebrali dostatecznej gwa- 
rancyi w tym względzie.

K Q B B ltStl'O X D EX C I.i,
L o n d y n ,  20 maja 1842.

. . .Najciekawszym ze wszystkich jest  a rtykuł  w marcowym n u ­
merze kwartalnika ,  the Quarterly Review, organu najwyżej po­
łożonej i najoświeceńszej sekcyi Toryzinu. Z powodu dzieł o 
Rossyiprzez Panów J e s s e ,  Kohl i Sterling, krytyk rozbiera cały 
uk ład  towarzyski tego państwa,  twierdzi iż zepsucie daleko prze­
gna ło  cywilizacyą, zastanawia się nad stanem  najniższej klassy, 
największą część złego przypisuje niezliczonej i nienasyconej 
szarańczy czynowmkóio, zgoła dość prawdziwy a zatem niepo­
chlebny obraz przedstawia.  Charakter ,  przymioty cara olbrzymim

skreśla on zarysem. Wady przypisuje niewiadomości i zbyt nieu­
giętej woli —  Kończy powtórzeniem następnego sądu o Miko­
ła ju ,  przypisywanego jednem u z statystów Nesselrodowskiej 
szkoły, « P o u r  bien fairc le  bien, il y a trois qua li te sessentielles: 
la puissance, la bonne volonte et la connaissance ; il possede les 
deux premieres, mais il lui m anque  la de rn ie re ,  —  en un  mot 
il est ignorant. Lecz jeżeli lak łagodnie z carem się obchodzi, 
za to carowej nieprżebacza. Cesarzowa, mówi autor niepamiętna 
na to że pozór grzechu je s t ró w n em  złem jak rzeczywistość, One­
go, i że daleko mniej szkodliwem jest  dla publicznej moralności 
gdy występńość przybiera maskę cnoty,  niż kiedy cnota swawoli  
w ubiorze występku , rzuciła na towarzystwo rossyiskie płaszcz 
płochej pustoty, dość szeroki by pokryć wszelkie przestępstwa i 
usterki swych poddanek. Katarzyna 2ga i teraźniejsza cesarzowa 
stoją w szczególnem przeciwieństwie. Pierwsza była uosobioną 
sromotą,  druga jest  samą czyslośeią. Lecz któż powie że więcej 
złego przygotowała kobietom w Rossyi ta, która występek zro­
biła , mniej odrażliwym, niż ta, której wpływ czyni cnotę mnićj 
powabną. Katarzyna ciągnęła rydwan grzechu stupowrozową 
liną; teraźniejsza inatroria przywiązała do wozu cnoty lekkie nici 
próżności. Pierwsza zasłużyła na przeklęslwa ludzkości,nad drugą 
płaczą anieli w niebie. » Jedyny środek poprawy wszystkich wad 
i przywar w Rossyi autor upa tru je  w ludzie, szacowne wyznanie 
od Torysa, w ludzie , który zachował w nieskazitelności pierwo­
rodne cnoty. Kwestyi tćj nadał pewną w.ażność nowy, niezrozu­
miały ukaz z 2go kwietnia. Niektóre łatwowierne dzienniki ogła­
szają już  Mikołaja opiekunem , zbawcą lu d u , i zapowiadają wal­
kę, która ma się wkrótce skończyć albo wyjarzmieniem zupeł- 
nem poddanych, albo też wysnuje dla syna Pawła nową królo- 
bójczą szarfę.  Anglia na jawie  odpycha wszelkiemi siłami inyś! 
o wojnie z Rossyą , dlatego właśnie iż czuje jej nieodzowność 
w bliskiej przyszłości. Raduje się więc ile razy posłyszy o nowej 
zawadzie i reztcrkach w obozie nieprzyjacielskim, lub o nowym 
posiłku na przypadek boju ; i dziś tak się cieszy z domowych nie­
zgod Cara z Bojarami,jak przed tygodniem rozkoszowała się myślą, 
rzuconą jej  gdzieś lam z Frankfurtu ,  że kiedy Mikołaj traci m i ­
liony na budowę fortec nad Wisłą, Austrya po cichu oskrzydli­
ła tę linią przez paroplawy na Dunaju  i żelazną drogę z Wie­
dnia do Krakowa ; że nim Rossya zdoła poruszyć swe wojska, 
łacno będzie Austryi skoncentrować stutysięczną armię na g ra ­
nicach Galicyi,  a gdy jednosześnie angielskie okręty ukażą sio na 
Bałtyku, nowe twierdze i siła zbrojna nad Wisłą wpaść nieochy- 
bnic muszą w ręce powstańców polskich; że zatem jeźli kiedy, 
to teraz je s t  czas dla Mikołaja uznać niepodległość Polski i do­
browolnie to uskutecznić , co później invitam ente  przymuszony 
będzie dokonać. Otoż nowy sposobik, wywieszono nowego s t ra ­
cha na Moskwę. P rzypom ina  mi to jednego z tutejszych utopi­
stów, który zaraz po naszej rewolucyi napisał do Mikołaja obszer­
ny list, zn iezbitemi (jak twierdzi) argum entam i,  za p rzywróce­
niem Polski, ale niestety dotąd jeszcze oczekuje odpowiedzi z Pe ­
tersburga.

t  t

W raz ie  żeby k lo ry  z  abonujących D z i e n n i k  lub Dodatek ch c ia ł 
je  p rzesłać  pocztą  , a n ie m ia ł exem plarza  s t e m p l o w a n e g o  , zechce 
się zgłosić do Redakcyi D ziennika po exem plar/, s tem p lo w an y .

Dzisiejszy D oda tek  za jm uje  w sobie  koniec lekcyi 25tej 
(17 m a ja ) ,  i część lekcy i 26tej (24 m a ja ) ,  k u rsu  L i te ra tu r y  
Słowiańskiej ,  w yk ładane j w P a r y ż u  przez  P .  Mickiewicza.

w d r u k a r n i  b o u r g o g n h  e t  m a r t i n e t ,  P R Z Y  U I . I C Y  J A C O B ,  30.


